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Utworzenie rządu niejeet spodziewane przeo niedzielą.
W A R SZA W A . 27. 12. (tel. w i . \  

E tó ś  rano lw ow skim  pociągiem  p o ­
spiesznym  przybył do W r  szaw y de­
sygnow any  na p rem jera  pr >f. Bartel. 
Równocześnie przebyli z prof. Bart- 
lcm jego najbliżsi w spó łp racow nicy  
u r  S tem pow ski i p^r. Z;\ćw ilicbow- 
sk \ a  dworcu oczeliw al. prof. Bartla 
m arszałek  senatu, prof. Szymański, 
w icem inis ter  C zapsk i i radca H ładk i  
o raz  liczni p rzedstaw ic iele  prasy.

P. P rem ie r  po przyw itan iu  z obec­
nym i po krótkiej rozm ow ie  z p o ­
słem Kościałkowskim odjechał w  to ­
w arzy s tw ie  marsz. Szym ańskiego  oraz 
au ju tan tu  p. P rezyden ta  m ajora  J u r ­
gielewicza na Zamek.

W b re w  dom esiem om  niektórych 
dzienników' w arszaw skich  pruf. Bartel 
żadnych wiążących rozmów w sp ra ­
wie objęcia  tek tak z a ró w n o  z b. 
w oj. lw ow sk im  i poznańskim  Dunin 
Borkowskim jak i z wojewc lw o w ­
skim O ołuchow skim  nii p rz e p ro w a ­
dzał.

W A R S 7 A W A  27. 12. (tel. w ł.) .  
Dz>ś o 11 -tej prof. Bartel p rzyby ł 
do gm achu se jm ow ego  na kon fe ren ­
cję z marsz. D aszyńskim . P rof. B ar­
tel o toczony został p rzez  dziennika­
rzy. którym jednak  nie udzielił  żaa- 
nych w yjaśn ień  o p rzeb iegu  sw ych  r o ­
kowań z osobistościam i polityczncmi. 
Prof. Bartel u d a ł  się do gab ine tu  
marsz. D aszyńskiego i odby ł z m ar­
szałkiem  Sejmu pó łto ra  godzinną kon­
ferencję)

N astępn ie  prof. Bartel z łożył w i­
zytę  marsz. Sena tr  Szym ańskiem u, z 
k tórym  odby ł k ró tką  konferencję.

Po tych konferencjach pow rócił  na 
Zam ek" i tam o godz. 1 '3 0  oaby i 
d łuższą  rozm ow ę z min. K w ia tk o w ­
skim, k tórego w s p ó 1 pracę w  p rzy ­
szłym gaoinecie, jak słychać już  so ­
bie zapew nił.

O godz. -ł-tej prof. Bartel udał 
się do Belw ederu , gdzie  o a b y ł  k o n ­
ferencję  z marsz. P iłsudsk im .

W A R S 7A W A . 27. 12. (tel. w ł.). 
Prof. Bartel p rzy ją ł  dziś na Zam ku 
kolejno b. ministrów' Cara. Boernera, 
Czerw ińskiego i M oraczew skiego. W  
kołach politycznych k rążą  pogłoski, 
że już ju tro  prof. Bartel będzie się 
m ógł udać do Spa ły  aby p rzedstaw ić  
tam p. P rezyden tow i Rzpltej listę 
now ego gabinetu .

W A R SZA W A , 27. 12. m  W .) .
„ P rzeg ląd  W j e c z ^  om aw iając  s p ra ­
wy tw orzen ia  now ego gab in e tu  przez 
prof. Bartla  s tw ierdza. vc sk ład  tego  
gab ine tu  u legnie  pow ażnym  zm ianom , 
tak, że około p o łow a  dotychczaso­
wych m inistrów będzie  zm ieniona — 
T ensam  d z ien n ik 'Z -zn ac /a  nazwi­
ska pp. prof. M akarew icza  i prez. 
D utczyńfk iego  nie są  ooecnie z u p e ł ­
nie brane w  rachubę jako n azw isk a  
kandydatów  do teki Spraw iea l .w  ości.

Konferencja pruf. Bartla z marsz.
Daszyńskim.

W A R S Z A W A  27. 12. (tel. w ł.) .  
W zw iązk u  z konferencję  p, Bartla 
z marsz. Sejm u tow\ D aszyńskim , s e ­
k re ta r ia t  Sejm u komunikuje, że w s z e l ­
kie pogłosk i i komentarze, które 
pew ne  koła s ta ra ją  się zaopatrzyć 
roznftfWę p. Bartla  z marsz. D aszy ń ­
skim. mc m ogą mieć żadnego znacze­
nia z pow odu  abso lu tnej poufności tej 
rozm ow y.

rot.-rot Prezydenta ze 
Spały.

W A R SZA W A , 27. 12. (A W/.)
Z ap ow iadam y  na niedzielę p o w r o t  p. 
P rezyden ta  R zplte j ze Spa ły  m oże u-

lec opóźnieniu, przyczem nas tąp i łb y  
on W pon iedzia łek  w zg lędnie  w torek  
przysz łego  tygodnia. \v  każaynn razie 
p rzed  Now'ym Rokiem. Życzenia N o ­
woroczne przy jm ow ać  będzie  p. P re ­
zydent na Zam ku w! W arszaw ie ,

Trudności w utwrarzeniu
g a b i n e t u .

W A R SZ A W A , 27. 12. (teł. wł. 
W e d łu g  krążących w  kołach polit} 
cznych pogłosek , misja p. Bartla  n; 
po tyka  na na jrozm aitsze  trudności tal 
że u tw orzen ie  gab ine tu  nie je s t  spe 
d z iew ane przed  niedzielą.

—o—

Gwałtowne aurze.
LO N D Y N . 27. 12. (A W .). W  cza ­

sie Ś w ią t  nad Anglją sza la ła  w ie lka  
burza. W ybrzeża m orza  pó łnocnego 
ucierpiały bowiem  w ia t r  uszkodził 
połączenia  te lefom czne ( teiegr. Kilka 
dom ów  zosta ło  zniszczonych. P o łu ­
dniowa część Irlandji nawieazona b y ­

ła  również potężną burza . Straty zna­
czne.

M A D RY T. 27. 12. (P A T .) .  Na wv- 
wybrzeżach A tlantyku sroży  się burza 
niesłychanej gw ałtow nośc i .  Dwa s ta t ­
ki u leg ły  rozbiciu, załogę  jednak z d o ­
łano uratować
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Ptozultaty gospodarcze
„radosnej twćrczbici”.

Po fali odczytów  i a r tyku łów  ini,- 
nisterjalnych. którymi us i łow ano  o- 
g łuszyć  zupełn ie  /b ie d z o n e  społeczeń- 
stw o potokiem  s łów . że w Polsce 
idzie w szystko ku lepszem u, obecne 
p rzesilenie  rządow e ma być r o z w i ­
k łane  pod hasłem  nap raw y  s to su n ­
ków  gospodarczych. Okazuje  się. że 
po łożenie  nacisku na to zagadnienie. 
nie by ło  w y m y s łe m  party jn k ł iva -  ale 
koniecznością  p a ń s tw o w a  uiecierpjąeą 
Zv. łoki.

W ystarczy bowiem  spojrzeć ch o ­
ciażby  na Lwów w k t ó n n i  w alą  się  
m g ru zy  p ie rw szo rzę d n e  p rzed s ię ­
biors tw a  p r z e m y s ło w e  i handlowe,  a 
pozos ta łe  ledw ie  pod trzym ują  swftją 
egzystencję. Pow inien o tern chvba 
w iedzieć b min K w iatkow ski, gdyż 
jest sanacyjnym posłem  ze Lw ow a, 
k tóry  mimo.'-to miał odw agę  w ygfa - '  
szać w  naszem mieście odczyt polem 

'op tym izm u. Zda je  się d la tego  tak 
skrzętn ie  d o b ie r a n o 'm u  audytórjum...

Jeżeli jednak na losv Lw ow a nifct 
w W a rsz a w ie  mc zwraca uw ag i  to 

p o d n i e ść n a jeży, "“ż r  Ciężki I tryzys 
g o spodarczy  nie jest tylko klęską 
miejscowa., ogarnęła ona całd p a ń ­

s t w o .  W ysta rczy  wskazać na Lód/' 
w ielk ie  centrum  przem ysłu  w łó k ie n ­
niczego.

Najwdększe fabryki reduku ją  pracę 
do kilka dni na tydzień, a lbo zu p e ł ­
nie się zam ykają . 1 tak całkowicie 
zamknięta, a może i z likw idow ana  
zosta ła  fabryka Rosenbla tta , załrn 
cmiająca do tąd  b h sk o  2 t \s iąee  ro b o t ­
ników O głosiły  upad łość  p rzeds ię ­
b iors tw " B arańsk iego .  L. Kinder- 
mana K estenbergów  i innych, gdzie 
pracow ały  tysiące robo tn ików . Fabry- 
ł i Scheiblera-Grolimaiia (6 tys. ro ­
bo tn ik ó w ) pracują 3 dni w tygodniu, 
W idzew ska  M anufak tu ra  16 tys. rob .)
2 dni. G ay er  (4.500 ro b .)  3 dm, P o ­
znański (2 .200 rob .)  3 dni. Leonhard 
(1.200 rob .)  4 dni. Eisert (1 .000 
ro b .)  2 dm i t. d. W mniejszych fa ­
brykach jest jeszcze gorzej, szczegó l­
nie wr powiecie łódzkim. W  Zdtm- 
skiej Woli 3, 1 robotn ików  nie m a ją  
praev zupełn ie , a 1 '4 pracuje  2— 3 
dni w tygodniu . Podobnie  w Zgierzu. 
W całych Pabjanicach poza fab ryką  
Kruschego i Endera. praw le w s z y s t ­
kie inne zo s ta ły  unieruchomione.

Stan uruchom ienia  60 wielkich fa ­
bryk (za trudnia jących  po n ad  400 ro ­
botników ') w  okręgu  łódzkim  p rzed ­
stawia się n a s tę p u ją c o :  O gó łem  w  
fabrykach tych za trudnionych  jes t  
69.065 robo tn ików  z których 21.630 
pracuje 6 ćni w tygodniu  7.585 —
5 cmi w tygodnju  12,920 — 4 dni 
w (ygooniu, 23 ,160 — 3 dni w  ty ­
godn iu1 3,740 — 2 dm w tygodniu.

Cyfry  powyższe poda jem y  na p o d ­
staw ie  danych za okres  od  2— 7 g ru ­
dnia. W  chwili obecnej po łożenie  z n a ­
cznie się Pogorszyło. Ab-- sobie u- 
sw iadoim ć ogrom klęski, t rzeba  znać 
poziom  plac w Łodzi. „W y n a g ro d z e ­
n ie"  wdókniarza. zależnie od rodza ju  
pracy, w aha się od zl. 3 ‘66 do zł. 
S‘38 dziennie. Przeciętnie zarab ia  
w łókniarz  5— 6 zł. dziennie', a ty g o d ­
niowo (pracując przeciętnie '4 d n i )  

żąH .. 20 zło tych lift rodzinę.
Z are jes trow anych  bezrobotnych  — 

w samym okręgu  łódzkim ponad  22 
tysiące. Jeżeli clbdamy do t e g o - kilka­
naście tysięcy bezrobotnych  niczare- 
jestrow anych zobaczymy w raz  z ro ­
dzinami ann ję  nie nm/ących środków  
no ż y d a  przekraczającą znerzn ie  «y- 
jrę 100 tysięcy  w jednym tvlko p- 
ś rodku przem ysł  o w -’ y m .

Jeżeli dodam y że żyjąca jeszcze 
produkcja oparta  je s t  na g ło d o w ych  
płacach robotniczych, to będziem y 
mfeli obraz  radości żveja" przy ,,wv 
scigu pracy", 
ca

i¥a 31. grudnia lir. wiwm
O. ii. n. P. P. 3. urządza 

T R A D Y C Y J N Y

fE tw  Sylwestrem
przj u>. Rtitowslmgii 23. II, p
Wstęp za Zaproszeniami.

Sw?ki cBH8rali»-
V A RS Z A W A 27. 12. WY) Najnowsze 

Dziennik Persona ln i  Al. S’. Wojsk. przynosi 
(i awansów generałów. Mi mówicie g e n e m - 
1 jimi brygady mianowani zostali Pułk, R o ­
kita R iczyński. dowódca 1 dywizji pic- 
cohty, pułk. Wlot-Fijatk iwski dowódca' 1 1 
dywizji p iechoty  pułk, Frank dowódca pie- 
Oohty d \w izy jnej  10 ( iw  izji |)iecholv, 
pułk. Grzmot ■ Skotnicki, dowódca b.ry- 
ifłśgly kawalerii w RarunowiczSic.li. pułk. 
Januszkiewicz, dowódca piechoty dywizyj­
nej 10 dywizji picohoty, pułk. Miller, dó- 
wóckfi I g rupy  artylerji.

ZGON W Y BITN EGO  POLITYKA.
V ARS/..WY.\. 27. grudnia. (A. W ) —  

/ m a r ł  tu ś. p Frazm  Pilz, wybitny polityk
i publicysta. długoletni redak tor  p e te rsbur­
skiego „K ia ju  W  -cz&sie wojny światowe1 
byt członkiem Komilctu Narodowego) n a j­
pierw w Petersburgu potem w Paryżu. 
Po wojnie zostat postem polskim i mini- 
s lrem  pe łnom ocnym  w Pradze.

—o—

CO \ owo.
Ktoś ziiHpewne rzeczy będzie odpowia­

dał. A ktoś inny będzie ntial twardy orzech 
do zgryzienia

Co naprzyklad nowi ministrowie poczną 
z takim konfliktem?

W  Częstochowie pracował w tamtejszej 
Kasie Cohrych urzędnik, k tóry  miał z d y ­
rekcją umowę, zabezpieczającą mu o d ­
szkodowanie.^ na wypadek wypowiedzenia 
mu piany. I nagle jak grom z jasnego n ie ­
ba spadjł i na tę Kasę... komisarz.

No — , i jak komisarz —  zaczął roz­
pędzać i —  trzask-prask —  wypiędżił 

. onego urzędnika
A co rolii urzędnik ?
Aim icizie szukać sprawiedliwości w są- 

dzic. Sądy śif u nas. chwalić Boga i Sę­
dziów jeszcze niezależne i .spraw oidliwe, 
więc .sąd i w tej sprawie, zasądził często­
chowską Kasę C.horych. pomimo, żc tam 
jest komisarz, na zapłacenie temu u rzęd ­
nikowi 30.000 zł. odszkodowania!

PomyślcieJ,  36.000 złotych ze składek 
ubezpieczonych! Ile za  to ludzi można 
wyleczyć, ile zasiłków wypłacić chorem 
'hi dzieciom mizernym umożliwić pobyt 
na wsi!

30,000 złotych!

.SziaChetne zdrow ie '

komisarz 
Ir  ł pew- 

ś

Praworządność!
Nil I się nic d iwie jako smakujesz, 'aż 
się zepsujesz". /  praworządnością lo lak 
jak ze zdrowiem

Ylii opowiem jeszcze o jednym kwiatku 
z im a  k o m is a r s k b j : W r  Chełmie byt k o ­
misarz  już dawniej. W yborów  dc Kas 
Chorych nie zarządzano) więc 
trwał. Ale ten właśnie komisarz 
nym sferom nie na rękę.

W ięc  co się robi?
/ r o b i ło  się w tvm wypadku" t a k : Dm

pokoju komisarza w Chełmie wchodzi 
dwóch panów i mowi do niego „P an  jest 
wolny, proszę opuścić lo biurko".

1 już „G emach!" —  jak mówi he- 
tniec

-Skończyło się. panowanie jednego, za­
częło się panowanie drugiego.

*
Kiedy już mowa o dziedzinie ubezpie­

czeń społecznych. opowiem o wypadku 
ciężkiej krzywdy, naprawionej pr/e;: m ą ­
drego i ludzi iego inspektora nracy.

AV pewnym wielkim majątku ii  magnata, 
siedzącego na  wiciu włościach pracował 
oficjalista prywatny nie mniej i nie wię­
cej niż .i I lala. Dewnego pięknego poranku 
otrzymał oficjalista wypowiedzenie —  na 
jozlernaście dni i basta  i

Oficjalista poskrobat sję w głowię i m e ­
dytuje :

—  Jakżeż Jo ? T o  ja jak wierny pies 
służyłem przez 31 lata i teraz jak osa 
wyrzucają mnie za d rz w i?  ,

Gdy śi<j lak biedzi), co począć, ktoś mu 
póradzi), by się. udał do inspektora pracy. 
(Nie we Lwowie, o nie.) I tak zrobił.

Inspektor rozpatruje  -Sprawę, a wezwane 
zastępca obszarnika tłumaczy, że oficja­
lista Iroehę ' niedosłyszy czy też niedowi- 
flzi i dlatego stał się. bezużyteczny.

A inspektor na to
—- f °  tyle 'a* wam slużyt i teraz mą 

isć na  b n ik ?  Nie panowie, nie stanic się 
po waszuj. woli.

) obszarnik musiat zapłacić oficjaliśdc 
wyżsj8» odszkodowanie.

V szystko zalezy od bezstronności i nio- 
zaIeżno’Vi człowieka decydującego.

POS1 K R Z E M U  SENATU.
W A R S / \W A . 27. grudnia. v W  ) —  

P len a rn e  nosiedzenie senatu odbędzie „się 
w poniedziałek, o godz. ±-tej popoł. Tego 
samego dnia o godz. 12-tej odbędą się i -  
b rady  senackiej omisji skarbowe- b u d że ­
towej.
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Robotnicy 8 walka polityczna.
Za kilka miesięcj- m inie trzydziesty 

trzeć- rok m ojego  posłow ania .  C ięż­
kie losy  chciały żebym  — zaraz w 
p ierw szych miesiącach — jako na j­
m łodszy  poseł w  parlam encie  a u s t r ia ­
ckim s ta n ą ł  na czele walki z p o te n ­
ta tem  austr jacko-galicyjskim  hrab ią  
Kazirmerzem Bademm. „mężem  że la ­
znej ręk i" ,  k tóry  w sp a r ty  na bez- 
w zględnem  zaufaniu starca na tro ire ,  
miał „u ra to w a ć "  A ustrję . Był to  n a j ­
w iększy  w  h istorji  o s /u s t  i gw a łc i­
ciel podczas w y b o ró w . Dziś po tak 
d ługim  okresie czasu, w którym  przed 
mojcmi o c z tm a  u p ad ło  czterdzieści 
kilka gab ine tów  miiijśterjalnych, znów 
losy  chciały, żem me m ógł usunąć  się 
od  walki z Rządem  znacznie m ło d sz e ­
go Kazimierza, k tóry mimo młodości 
swojej,  ma już ka r ty  w  h istorji  w y ­
b o rów  wT zm artw ychw sta łe j  Polsce...

W  tym — jak na życie jednostk i  —  
dość d ługim  czasie m ogłem  o b se rw o ­
wać zachow anie  się robo tn ików  w 
ruchu politycznym Jeden  rys  tego  
zachow ania  się, rzuca się w  oczy. 
Robotnici ' polscy — w w ielk ie j  m a­
sie — gotow i są  do c ie rp liw ego  z n o ­
szenia zmian politycznych, choćby dla 
siebie niekorzystnych i wcale nie są 
„ ro z p o i i t -k o w a n i" ,  jak się to im czę­
sto zarzuca. N iezw ykle  ciężka dola 
robotnicza ab so rbu je  og ro m n ą  masę 
energii na walko ekonomiczne, na ty ­
siące trosk  o zdobycie  kaw ałka  chlu­
ba, u ra tow anie  „ n ag ieg o "  żvcic

D rugim  rysem jest

Idea lizm  opcmiy na moralności,
której robotnic} nigdy nie zgodzą  się 
wyłączyi. z polityk.. ,Po li tyko \van ie“ 
robotn ików  jesl rów nocześn ie  c iąg iem  
apelem  do M n ra ln o S ’i.

T rzecią  cechą tego  ruchu politycz­
nego je s t  apel do p a t r jo ty /m u  p a ń ­
s tw ow ego .  przyczem P aństw o , jako 
organizacja  policyjna, us tró j  p rzy ­
m usu zamienia się w myśli „polity -  
k u jąceg o "  robotnika  w jakąś  n a d ­
rzędną  organizację  pomocy i ochrony 
człow leka.

Sam blask tytułów m inisterialnych, 
sama zewmętrzna form a władzy;, o ile 
nie jest  ona pomocą i ob roną  budzi 
odraził niezmiernie ła tw o  w m asie ro ­
botniczej odruch niechęci satyry, a 
nawet n ienawiści wobec czegoś o b ­
cego,

M in is te r  k tó ry  z jeżdża  na odpzyi i 
otacza si( koeaonam i policyjncm i,

może być pew ny żyw io łow ej niechęci 
robotn ików

N ędza  mas, jako  wynik n ied b a l­
s tw a  lub wTOgiej nolityki rządowrej, 
je s t  najcięższym argum entem  w po li­
tyce robotniczej.  Skoro ten a rgum en t 
zostan ie  zrozum iany ; u trw a lony  
w ś i6 d  robotników’, ma on silę  ży­
w io łu

Zaufan ie  k lasy  robotniczej do s w o ­
ich wodzów jes t  duże, nie wcale nic 
ś lepe. Żadna „popu la rność"  w odza  
nie u trzym a  w masach ufności, jeżeli 
zn ikną  uczci!ve jej p o d s taw ę .  Obecnie 
p rzeżyw am y w śród robotn ików  po l­
skich jeden  z na jw iększ tch  u p ad k ó w  
o sob is te j  popularności. - N ajd łużej 
trw a

z a u fa n ie  d o  g r a fy ,  u  cza i w  o śc i i r o ­
d u  m u

człowieka, k tóry  p o s łu g u je  się ś ro d ­
kami czystymi i nie upokarza  ro b o t­
ników p lu g a w ą  luoseą

W obec ubóstw a środków w y tw a ­
rzania się opn.ji  politycznej wśród 
robotn ików , zgrom adzenia  robotnicze 
odgryw ać m uszą 7. na tu ry  rzec /y  o- 
g rom ną rolę. Żadna klasa ludności 
nie nauczyła  się tak korzystać z p r a ­
wa zgrom adzania  się. jak robotnicy. 
Nie m yślę  nad tern się rozszerzać® 
ale zauw ażę tylko, że polityka, p o s łu ­
gująca  się w  tym  s topn iu  zgrom adze­
niami, musi być po li tyką  z rozum ia łą  
d la  szerokiej masy, a nie k rę tą  i 
i ciemną.

B ERLIN . 27. 12. (A W  -V P od  p rz e ­
w odnic tw em  b. ministrów’ H erm esa  i 
S tiehlego zagraniczne  koła  niemiec­
kie zo rgan izow ały  n o w ą  akcję p rz e ­
ciw t im l iz a e j i  polsko- niemieckiego 
trak ta tu  hand low ego . Na poufnem  po­
siedzeniu  p rzew odców  Lanbbundu u-

Już  z tych kilku uwag. które się 
n asu w ają  każdemu, pa trzącem u z m i­
łością i szacunkiem na polityczny 
ruch ciężko pracującej i nędznie  w y ­
nagradzanej  masy robotniczej s ta je  
się rzeczą jasną, że ten 
ruch p o l i ty c zn y  /nasi być  ruchem so ­

c ja lis tycznym  .
Socjalizm jako  Idealizm now oczes­

nej k lasy  pracującej,  jako  c iąg ły  apel 
do moralności społecznej, jako  k ry ­
tyczny ruch um ysłow y  w obec  dzis ie j­
szych krzywd i nonsensów  u s tro ju  
kapita lis tycznego, s ta je  się w po l i ty ­
cznym ruchu robotniczym p rz e w o d n i­
kiem i czynnikiem kszta łtu jącym  u- 
m ysiow ość i moralność robotniczą. — 
Jest to z jawisko pow szechne.

Ig n a c y  D a s z y ń s k i .

ż  P O W O D l ! ŚM IE R C I BRATA 
W Ł O D Z IM IE R Z A  PR ZESY ŁA M Y  

T O W . P O S Ł O W I A R T U R O W I 
11\U S N E R O W I  W YRAZY S E R D E - 

ć ZNECjO W S P Ó Ł C Z U C IA .
R E D A K C J A .

chw alono w znow ić  kam panję  p rzec iw ­
ko trak ta tow i z Polską. W szystk ie  
związki agrarne  w  PrU spch  Wsch., na 
Śląsku i w prow incji poznańsk ie j m a ­
ją  rząd  i prezydenta  R zeszy nanow o 
zasypać  tnem orjałam i przeciw ko t r a ­
ktatow i z Polską.

r
D N IA  29 . X I I .  1929 o G. 8.30 W IE C Z .  
W S Z Y S T K I E  R i  D.TOSTAC.IE W  P O L S C E  
n a d a w a O  b ę d . \

W I E L K I  K O N K U R S  M U Z Y C Z N Y  
R A B J 0  W X
dostępny dla wszystkich 
r a d j o s ł u c h a o z y

N I E Z W Y K L E  L IC Z N E  1 C E N N E  
N A G R O D Y
oliarowane przez wielkie firmy 
r » 4 j o f  o

Seczefrt>ly kouknrsn  podaw ane będn codziennie wiece, prze? E adjo

Now? & a ja  przeciw trakt&tuwi 
polsko-niemieckiemu.
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r v »  k a m a w s ł  "a ubrania męskie wizytowe, Fabryczny Skład Sukna
smokingowe i frakowe. Futra 
i płaszcze damskie i męskie 

KOCE, DERKI i FLEPY 
BUNDY GOTOWE POLECA

w  w ie lk im  w y b o r z e  Towary doborowe.

j LW O  W
ui. RutcwsHiEgo 7.

i  (nap-zeolw Kah dry)

Ceny najniższe.

gntfewa dworca heiejawEgo w WatfkalileE

celem uzyskania połączenia z państwowymi 1 olejami wluskiemi

m . spraw mm. Atisirji tirzeciw 
terrorowi HEimtiry.

W IE D E Ń  27. 12. (A W .). W  tu ­
tejszych kolach politycznych wielką 
senzację  w y w o ła ł  artykuł m inistra  
spr. we w u Schum m yego zam ieszczo­
ny w św ią tecznym  num erze .,Extra- 
b la t t ‘u “ . S chum an  k tóry  w  gab in e ­
cie Schobera jes t  jak wiaUomo p rz e d ­
stawicielem  stronn ic tw a  ag ra r ju szy  — 
,,Lanubund“  w artykule  sw ym  po tęp ia  
stanow czo terorystyczną  tak tykę nie­
których p rzyw ódców  H eim w ehry  i 
uzasadn ia  swe opozycyjne  s tanow isko  
wobec tej taktyki. — Artykuł min 
Schum m y‘ego świadczy o rozbieżności 
międz_\ „L andbundem  i „H e im w eh-  
r ą “ .

Sj tuacja w ew n ę trzn o -  polityczna 
kom plikuje  się obecnie o tyle, ze cały 
gab ine t  so lidaryzu je  się z Schummym, 
D alej sytuację tę kom pliku je  fakt, 
że b kanclerz ks. Seipel, który od  
dłuższego  czasu już nie b ra ł  udzia łu  
w życiu politycznem zaraz po N o w y m  
Roku obe jm ie  k ie row nic tw o  partj i  
ch rz tśc i jańsko-spo leczne j .  Znaczy  to,

że należy się spodziew ać wznowde- 
nia napnru  czynników  rad y k a ln o 1 p ra ­
wicowych. które  zw alczają  u g o d o w a ,  
politykę Schobera.

Projekt utworzenia milicji 
w Austrjl.

W IE D E Ń , 27. 12 (A W .). W: k o ­
łach politycznych żywo -omawia się 
pro jek t  w ysun ię ty  os ta tn io  przez salc- 
hursk iego  s ta ro s tę  k ra jow ego  który 
p ro ponu je  rozw iązan ie  H eim w ehryy łi  
u tw orzen ie  milicji na w z ó r  Szwajca- 
rji. Milicja ta jako form acja  naw pó l 
mili ta rna  m iałaby  istnjeć obok  w ła ­
ściwej armji. N ależy  zaznaczyć, że u1- 
tw orzen ie  tego  rodzaju  formacji cy- 
w ilno-m ilita rnej w  Austr ji  sprzeciw i a 
się pos tanow ien iem  T rak ta tu  W e rsa l ­
skiego.

Spotkanie między Zytą 
I hs- Ssiplem

W IE D E Ń , 27. 12. ( (A W .) .  W  tu­
te jszych  kolach poiit. s ilne w rażenie  
w y w a r ła  wiadomość, że w  najb liż­
szych urnach nas tąp ić  ma w  Luksem ­
burgu  spotkanie  między b. cesarzow ą 
Austrji  Z ytą  i ks. Sciplcm  Pism a 
rządow e i l iberalne poda ją  tę w ia ­
dom ość bez żadnych kom entarzy  ze  
swej strony. N atom ias t  p ism a soc ja ­
listyczne w ypom uia ją  przy tej sp o so b ­
ności ks. Seiplow i jego  przekonania  
m onarchistęczne i tw ierdzą  że ks. 
Seipel zam ierza jakoby  skierow ać cały  
ruch h e im w e h ro w ' na to r  tnonarchi- 
S tycz lic..
i iirm w Mii IIMBM— P — I— T'<1 mm mm  ii/ irmin r i i g j w u i j w u n g

P0WS7ESllhjr s k in  DX2C3WlI!ifidW
iyC. w Hilnic.

' V W l.\() .  '27. "(rudnia. (A. W. Mrejk 
pracowników, zatrudnionych w wloiiskich 
zakładach żydowskich. Irwa n utai. W  o ulu 
dzisiejszym oczekiwa.ne jest ogłoszenie p o ­
wszechnego slrejku pracowników żydow ­
skich w Wilnie. którzi również zwrócili 
się. do swęch kolegów w innych miastach 
Pol .ki z wezwaniem ogłoszenia ogólno­
polskiego slrejku pracowników żydowskich. 
Od warszawskich pracowników żydowskich 
nrftlcszla depesza z wezwaniem do w ytrw a­
nia w strojku i wyrażenia gotowości p o ­
parcia moralnego i materjalnego.

Kopanie nafty m Hielecklcm.
WARSZAW A 27 grudnia AA. WA - 

.Ekspress  P o r . ! donu h z Kielc, że w zw ią­
zku z odkryciem ztóz naftowych we wsi 
Wójezy, pow. stopniekiego iprzystąpiono już 
do w iercen i^] l ic rw szeyo  szybu naftowego 
w tem sam em miejscu, gdzie niedawno 
dokonano pomySIn\eh prób Wierceniu d o ­
konywane są na terenie wydzierżawionym 
przez Min. Przem . i II. na przestrzeni 300 
morgów. Badania wstępne, przeprowadzone 
przez Państw. Ins. (teologiczny wykazał'/,  
że teren ten posiada bezsporne żyły naf­
towe.

Nawy hrash na giełdzie 
nnwolorsklei

NOW Y YORK. 27 (grudnia. § A . ¥?$ ; —  
Ostatnio na giełdzie nowojorskiej ponownie 
zanotowano spadek ku rsów  wszystkich ak- 
cyj. .Spadek zaznaczył się w aośe pow a­
żnym stopniu, przyozem na giełdzie panują  
w dalszym ciągu tendencje zniżkowe, wy­
wołane popłochem. W  razie dalszego spad­
ku obawiają się iż powtórzą się sceny z  o- 
statniego krachu, w k1órvm tysiące ludz: 
straciło swói cnh  majątek.

—o -
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Górnicy -  a md pruf. Bartla.
D nia  22. i 23. b. m. w  K rakow ie 

o b ra d o w a ł  Z a rz ą d  G ł. C. Z G.. k tó ­
ry  uchw alił  n as tęp u jącą  rezo lu c ję :

Do zm iany rządu  Sw ita lsk iego  na 
rz ą d  Bartla, musi się k lasa  ro b o tn i­
cza odnieść z jakna jda le j  idącą re ­
z e rw ą  bo tak d łu g o ,  dopóki nie zo­
stanie z l ik w id o w an y  obecny system 
rządzenia , zm iana osób  w ykonujących  
ten  system , nie ma dla klasy ro b o tn i­
czej is to tnego znaczenia. — Zm iana 
opozycyjnego  s tanow iska  k lasy  ro b o t­
niczej do rządu  Bartla, m oże n a s tą ­
pić tylko w ów czas,  gdy  ten
w idocznym i aktam i zacznie  l i k w id o ­
wać sysie /n  w ro g ie j  k las ie  robo tn i­

c z e j  p o l i ty k i

jego poprzedn ików , oraz  gdy zm ianą 
kursu  polityki gospodarcze j  i sp o łe ­
cznej, zdążać będzie  do rea lnej p o ­
praw y m aterja lnych  i socjalnych w a ­
runków  bytu  k lasy  robotniczej.

Z arząd  C en tra lnego  Z w iązku  G ó r ­
n ików  dom aga  się p rzedew szys tk iem  
od  mowego Uządu szybkiego w p r o ­
w adzen ia  ustaw o o czasie pracy i 
u rlopach  na teren  G ó rnego  ś lą s k a  i 
zmuszenia  k ap ita l is tów  w ęglow ych 
Z ag łęb i  D ąb row sk iego  i K rakow sk ie ­
go do  śc is łego  w ykonania  u s ta w y  o 
czasie pracy, oraz jak n a jszy b szeg o  
p rzeprow adzen ia  w Sejmie us taw y o 
ubezpieczeniu  na starość i na tych­
m ias tow ego  w p row adzen ia  je j  w  ży­
cie.

Z arząd  Zw. G ó rn ik ó w  dom aga się 
ualej o d  now ego  Rząciu
przyw rócen ia  w  Kasach C horych i

instytucjach sam orządow ych  w ła d z  
autonom icznych.

zgoan ie  z pos tanow ieniam i o d p o w ie ­
dnich u s ta w . W reszc ie  zaprzestan ia  
rozb ijan ia  socjalis tycznego ruchu r o ­
botniczego przez czynniki rządowe, 
jak to p rak tykow ał m in is ter  M ora- 
czewski. który jako taki czynnie an g a ­
żow ał się w  rozbijan iu  Zw iązku do 
spółki z BBS.

W  kory ta rzu  gdańskim  zdarzy ła  się 
24. b. m. katas tro fa  kolejowa, w c/.a- 
sie \  k tóre j zos ta ło  rannych ld  osób. 

P rzyczyną ka tas tro fy  by ło  fa ł s /v -

W A R S Z A \V A r '2 7 .  12. (A W  \  
N iejaki M endel S z traport  na czele i4 
swoich tow arzyszy  dokonał napadu 
na lokal to w arzy s tw a  sp o r to w eg o  Bar 
Kochba i kilku innych instytucyj ży ­
dowskich. N apastn icy  uzb ro jen i  w to ­
porki i lioże przecięli instalacje ele­
ktryczne, zerw-ali liczniki, w ybili  szv-

fiksulHfacto puszczy 
ittaitiwimiBi.

BIAŁYSTOK. Z rozpoczęciem się sezo­
nu zimowego,. Dyrekcja lasów państwo 
wycli przystępuje do dalszej cskploaiacji 
Puszczy Białowieskiej. W  związku z po- 
wyższem Dyrekcja przystąpiła już do ora 
uanizowania specjalnego wydziału aprowi- 
zaeyjnego. klorego zadaniem będzie otwie­
ranie w paszeząjólnych punktach eksplo­
atacyjnych sklepów  dyretwyjnych, w celu 
należytego zaopatrywania w produkty i 
j>r-zcdmiot\ nici w.szej ipiolrzeby około 10, 
tys. robotników, napływających z k a ż ­
dym dniem z różnych stron 'Polski.

we nas taw ien ie  zwrotnicy, w sk u tek  
ęzego  pociąg  wjechał na tor. na  k tó ­
rym zderzył się z innym pociągiem .

by, wyłam ali  okna, zniszczyli 350 
książek z b ib ljo teki połam ali  s to ły  
i t. u. O g ó iem  napastn icy  poczyniL 
•szkody na sum ę oko ło  '20.000 zł. P o ­
licja a resz tow ała  Sziraporta . k tó rv  na 
ortigi dzień s tara ł  się ukryć w łóżku 
w m ieszkaniu  sw eg o  sym patyka.

— o —

Poseł zabił przeciwnika w parlamencie.
RIO D E -JA N E IR O . 27. 12. (PAT.ifŚ depu tow any  Lopez zabii w sali o- 

W następs tw ie  s p r /e c /k i  w y w ołane j  b ra a  w ystrza łem  z r ew o lw eru  jedne- 
ro /b ieżność ią  pog lądów  politycznych i go ze swych przeciwników.

Katastrofa kniej w kurytarzu gda iskim.

— O—

Zdemolowanie lokalu żydowskiego.

J. G A L S W O R T H Y .

Z im ą 1950 roku  pewien ad w o k a t  
s iedzia ł  ze swoim przyjacielem  p rzy  
szklance w ina  i orzechach A dw oka t 
o p o w i a d a ł :

G d y  n iedaw no  szpera łem  w a k ­
tach m ojego  ojca. znalaz łem  poniższy 
wycinek z gazety. N osi o n  datę  z g ru 1- 
onia 1929 roku  P rzed z iw n y  d o k u ­
ment. Jeśli chcesz przeczytam  ci go 
w całości.

— P r o s /ę  bardzo I —  o d p a r ł  p rz y ­
jaciel.

A dw okat zaczął c z y ta c :
„Przed  londyńskim  sądem  policyj­

nym pew ien UDogo ubrany, ale p rzy ­
zwoicie w y g ląd a jący  człow iek o b u ­
dz ił  wczoraj pew n e  za in teresow anie ,  
g ay  p o p ro s i ł  sędz iego  o radP

P oda jem y  tę rozm ow ę w- dosłow - 
nem brzmieniu :

Czy m ogę  zadać sądow i jedno 
pytanie ?

Jeśli będę  m ógł na n ie  o d p o ­
wiedzieć.

Chcę tylko w ued/.ieć .  czy żyrję.
— P roszę  nie robić g łupich  żar­

tów .
— M ówię zupe łn ie  poważnie, p ro ­

szę sądu . Dla mnie w szystko od t e ­
go za leży :  jes tem  z zaw odu  kow alem  
łańcuchów .

— C zy jesteście przy zdrow ych  
zm ysłach ?

— Jes tem  zu p e łn ie  norm alm  p ro ­
szę sądu.

— W ięc skąd w ani w p a d a  na myśl 
stawiać takie p y tan ia?

— je s te m  bezrobotne , proszę sądu.
— Cóż to ma z tein w sp ó ln eg o ?

Proszt, nu pozwolić wyjaśnić
w szystko  • (ód dw óch miesięcy jestem  
Dez w iny z m ojej s trony bezrobotny. 
Pan sędzia l iapew no słyszał, że setki 
i tysiące ludzi zna jdu ją  się w po­
dobnej sytuacji.

— Dobrze, proszę  mówić dalej.
— Nie należę do żadnego związku 

zawrodoW"-go. proszę  sąd u  ; panowie 
w iedzą  zapew ne  że mój zaw ó d  nie

jes t  • zorganizow aiie. Innych bronią  
związki.

- Tak tak.
— O d  trzech nueSięcw. proszę s ą ­

du. jes tem  zupe łn ie  bez ś rodków  do 
życia. Uczyniłem wszystko, co by ło  
w m ojej mocy, aby znaleźć pracę, 
ale daremnie.

— Czy- zwróciliście się do fu n d u ­
szu bezrobocia?

— ak, p roszę  sądu , ale tam m e  
m ogą uaz ie lać  dalszych zapom óg.

— C / y  macie żonę i dzieci?
— Nie. p roszę  sądu. T o  rów nież 

je s t  przeszkoda, poniew aż w szęu z ie  
s taw ia ją  jmnjt. na osta tn im  płatne jako  
sam otnego.

Oczywiście, oczywiście... ale... 
przecież istnieje jeszcze opieka  nad 
bezdom nym i, macie p raw o do...

— Byłem już w dw óch takich p rzy ­
tułkach, proszę  -sądu, ale wczoraj w ie  
ezorem me przyjęto  kilkudziesięciu 
takich, jak  ja^ z pow o d u  braku  p o ­
mieszczenia. Jestem  g łodny, p roszę  
s ą d u :  czyż im mant p raw a do p racy?  
Czy państw o  uU ma obow uizku  d;ać 
n.i pracę. Czyż nie m ogę zmusić ża-



Sprawa sprzeniewierzenia mebli 
w Sasie ehor. -  oszczerstwem.
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Po rozwdązaiiiU Z a rząd u  K asy  cho­
rych m. L w ow a kom isarz  N adz ie ja  
/ r o b i ł  doniesienie do policji, w  któ- 
rem o b w in i ł  ó w czesn eg o  dyrek to ra  
Kasy chorych tow. Szczyrka o  s p rz e ­
niew ierzen ie  m ebli w  Kasie chorych 
na rzecz „D zienn ika  L ud o w eg o " .  —■ 
P o lic ja  p rzep ro w ad zi ła  re w iz ję  o d ­
s tą p i ła  s p ra w ę ^ p ro k u ra to r j i  pańs tw a ,  
a rów nocześnie  p rasa  sanacyjna p u ­
b likow ała  rew elacy jną  senzację  o ka-

W A R SZ A W A . M l .  12. (teł. w ł.) .  
W  dnień W igiłj i  ^ n a n y  l i te ra t  i poeta  
Ju l ian  E jsm ond  /w o ln ia n y  przed  kil­
k unas tu  dniami ze s łużbv  p a ń s tw o ­
w ej za umieszczenie- w  p rasie  a r ty ­
ku łu  „D ekorow ane  b y d lę " ,  zo s ta ł  na-

Gdy szofer* siirzemnis
l . t  Ml.IN „i-.spress Lubelski podaje 

szczeigóly strasznego wypadku au tobuso­
wego. który zdąrzet się na szosie Lublin—• 
Wlfrszawa. Autobus wyruszył rano z L u ­
blina w k ierunku W arszawy. Prowadził 
bd szofer brzozowski mieszkaniec L u ­
blina.

Autobus . był p r / " p e in io n \ . gdyż miał 
niiejsą* tclko na Lfi o*6b. a wsiadło doń 
21 osób, które ponadto Łżabnd; ze sobą

dneg-o człowieka. aby  nu dal p racę?
— 'Tc?'-je s t  bardzo  tru d n a  spraw a.
— jc s iem  s lra szn ie  głodnyf proszę  

sądu. Czy może dii s ą d  pozw olić  że­
brać na u licy?

— Nie. me, tego sąd  nic m o że ;  
wiecie dobrze  że to je s t  n ied o p u sz ­
czalne.

— W ięc może w olno  nu kraść, pro '- 
szę  s ą d u ?

— Ach. n iepo trzebn ie  zajm ujecie  
sądow i czas.

Ależ, p roszę  sąciu, t rak tu ję  sp ra ­
w ę z całą p o w ag ą .  S łow o honoru  że 
p op ros tu  konam z g łodu  ! Czy Łsąd  
pozw oli mi sprzedać  m arynarkę  lub 
sp o d n iey .  - M ówiący od p ią ł  m ary ­
narkę i OGslomł g o łą  pierś. — Po- 
za tem  nie mam juz mc do sp rzed a ­
nia...

W iecie przecież dobrze, że nie 
w olno  ukazyw ać  się na ulicy w  s t ro ­
ju, o b raża jącym  m oralność  p u b l r / n ą .  
S ąd  nie m oże się zgodzie na lekce­
w ażenie  o b o w iązu jący ch  przepisowe

— C zy  przy najm nie j o trzy m am  z e ­
zw olen ie  na span ie  p o d  g o łem  n ie ­
bem, by  mi nie g ro z i ło  a resz tow an ie  
za  w łó c z ę g o s tw o ?

rygoanem  nadużyciu.
T ym czasem  prokura tura  decyzją z 

dnia 26. l is topada  b r. u m o rzy ła  d o ­
chodzenia  w  tej sp raw ie ,  me o d s tę ­
pując  jej naw et sędziem u śledczemu, 
nie zna jdu jąc  p o d s ta w y  do  w drażania  
jakichkolv'ich. k r o k ó w .

W  ten sposób  n ap ię tnow ane  z o ­
sta ło  bezw stydne  oszczcrstw ro i z d e ­
m askow ana  ka lum m ato rska  kam pąn ją .  

—o —

po w ró t  p rzv ję ty  do s łużby  p a ń s tw o ­
wej. W  kolach literackich m ów ią , że 
s ta ło  się to na sku tek  licznych in ­
terw encji  na jznakom itszych l i te ra tó w  
polskich u czynników' m iarodajnych i 
u p. P rezyden ta  Rzpltej.

się Brajl KPDńy.
kilometrze od posterunku policyjnego w Zy 
.szytęię^, u k ie runku  Ryk. .szofer zd rzem ­
ną! się na  chwilę  i kierownica wysunęła 
m u się z' rąk. W  tym m o m e n c ie ’‘au to ­
bus Vatą silą wpadł do rowu p rzydrożne­
go. ulegając kompletnem u zdruzgotaniu.

Z pod mhśy rum owisk wydobyto dwie 
o.sobv, umie.r.ijąee od otrzymanifEJ ciężkich 
Tan oraz cztery z  licznemi ranam i, ną; 
szczęście nie/agi ażającemi życiu. Szo­
fera .aresztowano.

— O św iadczam  raz jeszcze  że na 
nic p odobnego  sąd  nie m oże udzielić  
zezwolenia.

— W iec co m am  robić, p ro szę  s ą ­
du ibjMówdę p raw d ę .  N je chcę w y k ra ­
czać przeciwko p ra w u  C zy  są d  może 
mnie poinform ow ać, w  jaki sposób  
m ogę nadal żyć bez pożyw ien ia?

— C hcia łbym  wam  um ieć poradzić.
W obec  tego  m usze  zapytać  s ą d :

, jC z y  w e d łu g  obow iązu jących  praw je ­
stem w ogó le  jeszcze p rzy  życiu?

— Mój dobry  cz łow ieku , to  je s t  
pytanie, na które  nie m ogę  o d p o w ie ­
dzieć. Dla p raw a istniejecief^jedynie 
w tedy, gdy  to p ra w o  przekroczycie...  
ale tego  chyba nie uczynicie. Rzecz1 - 
wiście żal mi was. Możecie o trzym ać 
szylinga z puszki dla biednych.

N a s tę p n a  sp ra w a  !"
.. A dw oka t p rze rw a ł .
-- Tnk jest — rzekł jego  pizyja-  

ciel po d rw ili  — to je s t  ba rd zo  cie­
kawe. Rzeczywiście n iezw yk ła  histo- 
ija. Dziwaczne s tosunki is tn ia ły  w  
ow ych czasach. Jedni o p ły w a li  w e  
w szystk iem , a  dla robo tn ika  m e  by ło  
pracy  i chleba,

— o -  -

Warant w Hispnji?
P rim o  de R i . e r a  z łożył w  osta tn ich  

dniach w izy tę  k ró lo w i Alfonsowi. — 
W kołach h iszpańskich fak t  ten .wy- 
wro ła l  ogó lne  za in te re so w an ie  w obec  
aość oz iębłych stosunków , jakie o- 
s ta tn i r zap an o w a ły  m iedzy k ró lem  a 
dyk ta to rem . W e d le  wiadomości p rasy  
h iszpańskie j .  P rim o  de Rivera  m ia ł 
p rzedłożyć kró low i p ro jek t  o poWo 
łaniu  jedno izbow ego  parlam entu , z ło ­
żonego z 250 członków, z czego 150 
będz ie  pośredn io  w ybieranych przez 
za rządy  prowincyj. a re sz ta  w  d r o ­
dze p roporcjonalnego , pow szechnego 
g łosow ania .  M ia łaby  to  być droga 
do likw iaacji  sys tem u dykta tury , je s t  
rzeczą w ą tp l iw ą ,  czyv sp o łeczeńs tw o  
p rzy jm ie  tę  fikcję w miejsce zadanej 
i rzeczywistej wolności.

Jasnem  jest, że h iszpańsk i M usso- 
Um nie bardzo  mocno się czuje, k iedy  
myśli o w p ro w a d z a n iu  parlam entu .

Święta w Warszawie.
W A R S Z A W A , 27. 12. (A. W ,) .

Święta u p ły n ę ły  w nas tro ju  sp o k o j­
nym. W ieczór  w ig ili jny  by ł p o g o d n y  
i mroźny. T rw a jąca  od  po łudn ia  za-  
dym na pod  w ieczór us ta la .  D opiero  
w  drugi dzjeń św ią t  p rzysz ła  lekka 
odw ilż . N aogó ł św ię tą  tegoroczne  o b ­
chodzono  spoko jn ie  i pow ażnie . N a 
mieście pan o w a ł  spokój i cisza. -Za­
no tow ano  n iew ie le  tylko w y p a d k ó w  
p ijaństw a. R ów nież  n iew iele  było  w y ­
padków' sam ochodow ych. Natomi ast 
dużo było  zamachów samobójczych.

W Rosił pracowano pod­
czas Świat.

M O SK W A , 27. 12. (P a t .) .  T ass 
d o n o s i : P o raź  p ie tw szy  św ię ta  Boże­
go N arodzen ia  by ły  obchodzone w  
ZSSR jako dnie pracy, w czasie  k tó ­
rych, s tosow nie  d o  sys tem u  5-cio dn io  
w  ego tygodn ia  pracy p ra c o w a ło  4 /5  
z ogó lne j  liczby robo tn ików , z a ś  1/5 
k o rzy s ta ła  ze z w y k łeg o  o  d poczym k u  .

Z inicjatyw'} szerokich mas r o b o t ­
niczych dni 25. i 26 b m. uznane 
z o s ta ły  za „dnie up rzem y sło w ien ia  
k ra ju " .  Robotnicy  w w iększośc i za ­
k ładów  przekazali  zarobki z teg o  dn ia  
na rzecz funduszu  u p rzem ysłow ien ia  
kra ju

DOM STA LO W Y W  W A R SZ A W IE

W A R S Z A W Y  Jedna. z większych firm 
przemysłu metalowego przystąpiła  do b u ­
dowy próbnego domu stalowego w W a r ­
szawie. Dom ten poddany będizie W e.ągu 
zimy r. p. szeraaowi prób, k*6re pozwolą 
zorjcntować się w przegłosowaniu 'w d ow - 
nictwa stalowego do ‘naszych w anm uów  
atmosferycznych. Montaż produkcji rekiz- 
nej tego dom u został w b. tygodwhi za­
kończony, za# wykończeni" bud«w y dbm u 
spodziewane jest w styczniu 1970 r.

KompinitaDja, której i r a  iiyło unikiid

w ic ie  b a g a ż u  z  r a c j i  św ią t .
(idy autobus znalazł się na pierwszym

„w w jw! — rui-m rir r i n ■ ■■



„D ZIEN N IK  LU DO \ W  “ nr. 300 z dnia 29. grudnia 1929

ZwydąiŁcy w locie przez Atlantyk,

kapitan Ciifdle (na lewo) i pułkownik l.r. r re -  I lotąes ',n;'y' |>vawo), którym udał się 
lot przez \ tbmlyk z Sewilli )li iszpanja: do Rio de Janeiro w RrSzylji. Przy przy- 
lnusowem lądowaniu wskutek braku m a terjn łu  opalowt-go n a  w y b rzeżu . połudn. Ame­

ryki siatek uległ zniszczeniu a lotnicy zostali lekko zranieni

Katastrofy

Sprostowanne.
W  Nrze 289 „Dzienniku Ludowego" z 

daty 13. 12. 1929 zamieszczono artykuł
p t . ' „ P a n  Ochman skarży1. N a podstawie 
art 30 rozp. o prawie pTasowem z 10 5. 
1027 proszę o zamieszczenie w najb l iż­
szym kib następnym num erze  „Dziennika 
Ludov ego“ następującego sprostowania:

N iepraw dą  jest. jakoby dyrek to r  okręg. 
Urzędu ubczp. Jan  O d m ian  wzywam był 
kilkakrotnie do wytoczenia skargi „ ijz ien -  
kowi L u d o w e m u " i jakoby kiRuw ierszową 
nota tkę  dta tej skargi wabrał, aby un ik ­
n ąć  prowadzenia przez Redakcję dowodu 
prawdy' —  natomiast p raw dą  jest, iż uczy­
nił to dlatego, iż wytaczanie skarg osob­
nej po każdej notatce było zbędne, skoro 
redakcja stale te same zarzuty pon (wi iłu.

N ienraw dą jest, jakoby Sąd dopuścił 
w całości ofiarowany przez obrońcę- „I>z. 
Lud. dowód prawdy, a ofi irowanych przez 
dy r  .Tana O chm ana jako oskarżyciela p ry  w. 
dowodów nie dopuścił natomiast prawdą 
jest,  że Sąd dopuścił uprzednie  p rz e s łu ­
chanie  oskarżyciela prywatnego, „ jako 
śwaadka, ab zgodnie z decyzją ' l i i b u n a h i  
dopuścić następnie, mocą osobnej (tof.yzji 
ofiarowane przez oskarżyciela prywatnego 
w trakcie przesłuchania  dowod'-, ńatomiasl 
ofiarowany przez oskarżonego dowód p ra w ­
dy dopuścił T rybunał odrazu, zgodnie z 
przepisami procedury  karnej.

_ N iepraw dą jesi. jakoby osk prywatny 
nie zareagował na podpisany przez p 
Szczyrk a. u zawierający ciężkie '  zarzuty n a ­
tu ry  m oralnej artykuł,  natomiast praw dą 
jest że na wspomni n r  artykuł p. Szc.zvrka 
odpowiedział w  n ize  8339 z dnia 9 4.
1929 r. „W ieku  Nowe-gojL gdzie w dziele 
„Mównica publiczna1' wykazał niezgodność' 
z  p raw d ą  każdego zarzutu p. Sz<yzvrka 
a  na  tę. odpowiedź p. $zczvrek więcej! nie 
reagował

N iepraw dą jest aby oskarżyciel p ry w a­
tny wniósłszy przed  niedługim czasem 
przeciw redaktorowi odoówiedzialnemu 
„Dziennika 1.udowe o 11 śkarge o nieuniie- '  
szczenię sprostowani i. nie stanął nasląp-" 
nie na roznrawie, oliawiając się, że skarga 
ta nie  bęazie miał.u powodzenia, n a to ­
m iast prawdą jest. ii i powołany do .służby 
w Ministerstwie Spraw W ew nętrzn i cli. 
przebywał w W arszawie i wezwanie* na 
rozprawę sądową nie doszło do rąk oska- 
rz y c e l  i pry watneSgo. N iepraw dą jest rów­
nie? juxob\ Sąd uwolnił redaktora „Dzien- 
niKa T udowego11 od winy i kary, natomiast 
p raw d ą  jest, że s p r a w a . upadła  przed w y ­
daniem wyroku, z powodu niezjawienia 
się osk. prywatnego na rozprawie! P ra w ­
d ą  jest wreszcie, że te same oszczerstwa 
są przedmiotem toczącej się obecnie ro z ­
praw y

Bizulł
w iceprokurator Rej. \

OLLESCHAU

(y )  P ie rw szego  dnia ub. ś w ią t  p o ­
pełń  i ty  sam obó js tw a  d w ie  kobiety. — 
Jed n a  z nich rozw ódka, O lg a  H arha-  
lec, zam. przy rodzicach p rz e  ul. 
T eodora , 11, dnia 23 b r  ud a ła  się ao 
sw ego  kochanka A leksandra  Mielnika, 
zam. w Z am ars ty n o w ie  przy ul. Ł a ­
m anej 26. Tam  w ieczorem  w  ub. ś ro ­
dę w czasie  w y n ik łe j  sprzeczki s t r z e ­
liła do  siebie z re w o lw e ru  i pad ła  
trupem  na miejscu.

PA R Y Ż, 27 12. ( P a t . ' .  Z B irm
d o n o s z ą : W sk u tek  silnej burzy, znaj- 
znajtlu jący się  w locie Le Brix i 
R issu  musi li ra tow ać się skokiem 
z sam olo tu  na spadochronach. K ata­
s trofa  m iała  mtcjsce w  nocy. s\ g ó ­
rach. w pobliżu  M oulmeih Le Bri>

(>’) Jul ja N ied/w iecka. w d o w a  po 
nauczycielu, zam. p rzy  ui. M ale j 6, 
z jaw iła  się na policji, gdzie zc/.tiała, 
że m ąż je j  S tanisław . Umierając,-; w y ­
zna ł  jej. że posiada uk ry tą  broń i 
amunicję. W  czasje dochodzeń s tw ie r ­
dzono że zm arły , p rzechow yw ał u 
s ieb ie  w  m ieszkaniu  skrzynkę, w  k tó ­
rej znalez iono  2 karabiny, 2 g rana ty  
a rm atn ie ,  1 g ran a t  ręczny o raz  90

W ub. ś rodę  o świoje znaleziono 
w parkti K ilińskiego lelącą bez życia 
m łoda  kobietę , która  s t ru ła  się jakąś  
trucizną. Lekarz miejski dr. Kasper 
polecił odwieźć z w ło k i  do Ins ty tu tu  
mędrcy ny sądow ej. S tw ie rd zo n o  na­
stępnie , że aena tką  by ła  P e lag ja  Pu- 
szkar  krawczyni, zam. przy ul. Ja ­
b łonow skich  34. P o w o d u  sam obó j­
s twa nie zdo łano  na razje ustalić .

samolotów.
w yszed ł z w y p a d k u  cało. Rissu je s t  
lekko ranny. Sam olo t u leg ł  rozbiciu.

A T E N Y , '2 7 .  12. (Pat.) .  W pobliżu  
w ybrzaża  sp ad ł  w  morze w łosk i hv- 
a ro p lan  w ojskow y . W sku tek  silnej 
bu rzy  nikogo nie zdołano  ura tow ać. 
S am olo t zg iną ł  w falach.

sztuk naboi karabinowych. C a ły  ten 
„ sp a d e k T  odstaw iono  do a rsena łu  
w ojskow  ego.

Przykra historja 
z  , sn a r z & ® z o i? j * m “ r
T A R N O P O L . Dnia 2. X II. b. r„  *

0 godz. 16-tej p rzyby ł do H ry ń k a  
A ntoniszyna w Babuuinie, pow . Ka­
mionka Strum.. nieznany osobn ik ,  — 
który  ośw iadczył A nton iszynow i i j e ­
go żonie, że chce się ożenić z jego  
córką  M elanją .

Po  kolacji osobnik  ten uda ł  się 
z M elan ją  spne do d rug iego  p o ko ju
1 w  nocy sk rad ł ze skrzyni 26 zl. 
w go tów ce, oraz książeczkę w o jsk o ­
w ą  M ichała Antoniszyna, — poczem 
zb ieg ł w  n iew iadom ym  kierunku . — 
Poszuk iw an ia  zarządzone.

— o—

k u r a c y j n e  n a j l e p s z e ,  j

D w a  s a m o b ó js t w a  k o b ie t

Spadek w postaci karabinów, 
granatów i naboi.
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0F Da P. T. ^ren^meraiorćw!
Do dzisiejszego numeru dołączyliśmy czeki P. R. 0„  

zapomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 142.176 prenumeraty za miesiąc styczeń 1930.

Prenumerata m iesięczna wynosi wraz z przesyłką 
pocztową 5 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do 
nas do dnia 10. stycznia 1930 — w  dniu tym wstrzymamy 
dalszą w ysyłkę numeru. Administracja.

Nie bycie dzieci!
S)ys2y -uę r.//ędo o okrueieńslw|ę. inu- 

'"lęoch1 i ojczymów, ale często rodzone m a­
tki) katuje własne dziecko/ Biją bezbron­
ne, m ałe dzieci wszyscy rodzice i w y­
chowawcy, księża i pracodawcy. Bije się 
poprostn wyładow uje się swój zły humor, 
za cokolwiek, zazwyczaj bez powodu, oi 
na słabszych od siebie, i w czasach, gtB 
powstają Tinv. opieki nad zwierzałam 
gdy policja interweniuje ,w wypadkach znę­
can ia  dg  in d  'zwierzętami hic-ic dzieci 
jest prawnie dozwolone. Najwyż: zy czas. 
aby nad lem zagadnieniem pornyśluh w ła­
dze, n u j \ \y , - . ' \  czas Wydać prawa hiorąę* 
w opiekę inłodoffijną bezbronną istotę.
. Prze\vodiiiczu( \ Rob Tow. Przy jaciół 

Dziec-i w W iednia,  \ /aks W in lJS  w e­
zwą) dzieci do przysłania nu: odpowiedzi 
ua trzy pytania Czy byliście. kiedy hiteV 
Jvto W'as b ił?  C.x\ ten rodzaj kary jesl 
słuszny V Od|)owiedzi w liczbie 227 ze­
brano i wydano w książce ,,Dzieci mis 
oskarża ją1'! Oto cnaraklerystyczne odpo­
wiedzi z lej książki

Sześcioletnia dzie\\cy.Mika oświideza 
.  Nie chcę hyc bilą. bo to boli, ja lalki 
nie  biję

Siedmioletni chłopczyk. „ 0 ,  już bytem 
często bity i za uszy mnie też ciągnęli 
Robih to moje rodzice .lestem wiech bar-

a ja me mogę siędzo zly. bo lo boli, 
bronić i też bić''. .

Ośmioletnia dziewczynka: .,Uezę sic w 
.zkoli?1 że bić nl(ł wolno zwierząt. Dla­

czego v ięc nas. dzieci b iją?"
Dziesięcioletnia dziewczynka . „Biciem 

rodzice nigd\ nic nie p i /op ro w adzą '1. —- 
Dwunastoletni eldopak: ,1 D'k su pieniądze 
w domu, to wszystko idzie, możliwie. Jak 
niema pieniędzy i roozice są tein przy-

tgnębieni i rozd rażn ien i* o najmniejszy d ro ­
biazg bytem  b ity '1. Drugi -chłopak w tym 
■samym wieku pisie': .,Jak ojoieo mnie bije. 
to botem wszystko mu właśnie robię na 
ztość‘“ . Trzynastoletni c h łopak: „Za k aż ­
dym  razem jak mnie rodzice biją, mam 
do nieb coraz silniejsze obrzydzenie". —  
Trzynastoletnia dziewczynka oskarża , Jest 
podtein tcliórzaslwem bić o wiele słabszych 
od siebie. 1 czy m ożna przez bicie uzy­
skać poprawę'? Najwyżej wyrabia się o r ­
dynarność ' i dzikość charak teru  u bitego 
dziecka!" Dwunastoletni chłopiec „Jak 
m nie  ostatnim razem chciał bić  ojciec, za ­
wołałem : „Tatusiu, czy ty jastes socja- 
lisfa'?*Socjalista nie  bije dzieci nigdy!"

Chłopak miał l.icję. Socjalista bić dzieci 
nie powinien. Oburzamy .się na wszelką 
krzywdę wateżymy o ustrój,  sv k tórym  
nie będzie przemocy, a .sam; bijemy wł a - 
sne dzieci Socjalista winien zrozumieć 
że bicie poniża tego co bije i tego,‘.co  
.jest bity. My mu.simy wychować fudzi, 
którzy cenią swą godność, a bicie robi 
z dziecka zwierzę, czyni zeń k łam cę  i 
przynosi jaknajgorsze skutki wychowawcze. 
Kiedy twarde losy życia zbvt was p rzy ­
gniotą. zwróćcie słuszny wasź gniew p rze­
ciw tym. co temu faktycznie winni, a  sami 
dla dziecka miejcie czułą pieszczotę, p o ­
głaskanie po głowinie spracowaną dłonią 

Ojca.
Z socjalistycznych szeregów musi wyjść 

hasło  i ucieleśnić się w prawu, że dzieci 
lać nie wolno! Nauczyciel.

Zmartwienie bankiera Europy.
Profiukcja złota nr Stanach Zjetłn, się zmniejsza.

W edług  informacji Biura górnkSjcgo 
przy departamencie handlu w W aszyngto­
nie, Siany Zjednoczone prawdopodobnie 
zejdą na Ir /ee ior /ędne miejsce pod w&jlę- 
dein produkcji złota, jeżeli produkcja sterta

lalszym 
dolych- 

lym wzjglę- 
dem zajmuje dotychczas Tranawa-ii. w A- 
IryCc. k ra j  len dostarczył w iibiegłwn roku 
21.79 proc wszystkiego zlotu, wypró&tfko- 
wancjgo w całym świecić, pod.-zas gdy Si. 
Zjednoczone 21.29 proc.

Złota.
w balladzie postępowa'-' będzie w 
ciągu w Jem samem tempie, co 
czas. Pierwsze miejsce pod

W  niespełna stu latach Stany Z jedno - 
czone wyprodukowały złota za przeszło 
cztery miljardy dolarów. -

Jb-odukcja złota w Mailach Zjedzioczc- 
nyeh zaczęła się zmniejszać od 1927. 
P rodukcja  światów/i w' ubiegłym roku wy­
nosiła 19,397.757 uueyj złota,’ z czego St. 
Zjednoczone dostarczył}' 2.117.253 uncje. 
To stałe, zmniejszanie, się produkcji złota 
od roku 1920 należy przypisać znaczne5 
rnierze spadkowi względne' wartości tego 
metalu, spowodowanemu inflacja? pow o­
jenną.

l o t

nowego ingielskiego s. dku lotniczego .,B 100'. k tór\ Ki. b m po kilku godzinach dotarł do portu lotniczego w Ca.rdingtoir
I i lam został umocowani njr maszcie kotwico w i n  ma lewo).
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

O*
Telef. od nasz. korespondenta

śmierć wylia na MniHacti Boryŝ amla.

Sresztowanie spćlnika księ­
żny i lirsbizgo -  oszustów.

M areszcie śledczym znajduje się. k s ię ­
żna Janina Puzynina, która wraz z h r a ­
bią Jerzym Konarskim popełniła szereg 
pomvsłov ych osznstw Dnia 21. b m. w y­
puszczono na wolność Konarskiego, gdyż 
stwierdzona"- n  niego pewne *  nieform al­
ności umysłowe W czasie dochodzeń w y­
szło na jaw ftże  garderobę i rzeczy w yłu ­
dzane przez księżną na fałszywe weksle 
nabywał za bezc.en pośrednik T.eon N us- 
baum, który otrzymawszy pewnego- razu 
od Śuayniny „Iowy" wekstl clopustsozał 
się. następnie na niej wymuszenia. Nus- 
baum  już  przed laty był wmieszam w gło­
śną aferę , Puzappu". \Vogor..j spryciarz 
len został jresjjtow.iny na polecenie sę­
dziego r. Furgalskiego;-ki ry przeprowadza 
śledztwo w tej sprawie.

EYTiifGEitft „BHłHGSAY'
(M S. W  No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kusy Chorych)

I szybko ■a-T" i ■ KATAR HOSA
oraz m.amierrią wydzielinę śluzu, 
sprawiając uigę w odjechaniu. 

Wyttwó nla! Apteka M r M, ETTIM O ER A
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptakacb

„Czarny ozlfń“ tllf? 
ruzimiasMGw-

(y W czoraj oupowiactali przed s ą ­
dem Jó/.ef Czerwonka, Jan G erlach, 
G enow efa  M roczkow ska P io tr  W a- 
ryniecki. P io tr  Bogaan  i D m ytro  
Sw ys/cz. Byli om oskarżeni o sze reg  
kradzieży i o s trze liw an ie  po lic jan tów , 
oraz  o w łam anie  do sk lepu  tek s ty ln e ­
go H offm ana  i Sandhausa  przy ul. 
Kazimierzowskiej, gdz ie  w y rząd zo n o  
szkodę kilkanaście tysięcy złotych. — 
Po p rzep row adzone j  ro zp raw ie  C z e r ­
wonka zosta ł  skazany na 3 lata. W ą- 
rynjecki na 5 zaś pozostali po 8 m ie­
sięcy więzienia  je d y n ie  Swyszcz zo­
s ta ł  uw o ln iony  od w in y  i kary. i

Briacia H ryć i S tefan  Kozakow ie, 
Patvel ly w o n iu k  i Stefan T o rb a  o d ­
pow iadali  za liczne kradzieże p o p e ł ­
n iony w pow iecie  sokalskirn. P ie rw ­
szy z nich zo s ta ł  skazany  na pó łto ra  
roku pozostali zas po 4 mie-sięcy
ciężkiego więzienia. W sp ó łoskarżona  
zona Torby , M arja , zos ta ła  skazaną 
na 1 miesiąc, matka zaś  Kozaków 
Ksenia, zos ta ła  uw oln iona  od w in y  
i kary.

Sprawy partyjne.
SE.KCJ . K OBIET PPS. zawindami&j że 

posiedzenie Zarządu odbędzie się w ponie­
działek, dnia 30. grudnia o goitz. 7 w. 
w lokalu Dziennika 1 ud. ul.  Svkstuska 
1 21 lt p.

Muszka Tirobutowa przew.

Dnia 23. b. m. zaszedł drugi już wy­
padek śmierci z powodu fatalnych chodn i­
ków. Paszek F rs R is z e k  nom. szyb. w 
„P rem ierze" ,  sekcja Marja Teresa, zamje- 
rzał spędzić święta w gronie rodzinnem 
w tym celu mial wyjechać do rodziny

Krom ka Bo^ysławska
WŁAMAŃ i l. W  nocy z 2.'!. na 21. 

'o. m. nieznani sprawce włamali się do 
mieszkania Ludwika Nitki, k tóremu sk ra ­
dziono 2 zerraki.

W ładysław  Chiiehro. Stanisła Pisjcuski

Obzukoncze pra&tylii.
Obecny właściciel kawiarni „Szolc w 

Drohobyczu, niejaki Geppert, dorobkiewicz, 
prowadzać nicucrólnie przedsiębiorstwo^ —  
zaskarżony przez swych wierzycieli, prze- 

r .1 procćs. ci chcąc zmylić władze, poda­
je. żc zatrudnia 20. pracowników, cIkuic 
skorzy dać z dobrodziejstwu nsla iw . bv 
mógł nadal bezkarnie prowadzić swe o ;zii- 
kańcze praktyki.

M rze-uzywisiości bowiem stosunki 
przedstawiają się zupełnie inaczej, beppert .  
łamiąc bezwstydnie umowę zluoroyyft eherd  
zmusić pracowników kelnerskich, Siżcny 
pracowali na niższych warunkach, aniżeii 
są one określone w umowie —  to też ci, 
wobec narzuconego im gwałtuje zmuszeni 
była skierować sprawę do Sądu Pracy. U- 
s n t t  gości trudni się Lejipert we własnej 
osobie ze swą połowicą., ponadto zatrudnia 
dwóch chłopaków którym zalega z plueą 
za kilka miesięcy i ci nadarem nie wycze­
kują  należnej im  zapłaty.

Chciwy Leppert nie obniżył cennika, te-z 
liczy gościom do rachunków procent k e l­
nerski. który chowa do własnej kieszeni 
.co dotychczas uchodź, mu bezkarnie.

W drodze do dworca poślizgnął.,się i u- 
padł ponoszą- śmierć na miejscu wskutek 
udaru serca.

Zmarły był karnym członkiem Zwiąźó 
kn Piórników.

Cześć .Tc.vo pamięci.

Michał Snłamaga i W asyl lyjistyrką w ła­
mali si.ę do magazynu sklepowego 1 .eona 
U Pńhfiiia przy ul. Staropoezmwej, skąd 
skradli 20 p u s i tk  śledzi, wartosPi' 210 zł. 
Wszystkich czterech sch w y tam  na ■ g o rą ­
c y m  uezynkn i odstaw ionpS do sądu.

—o —

Pracownicy k e i i i c ® y  _ protestując prze- 
Aęiwko jaw ne ' prowokacji ze strony tego 

przcdsiebior-cy. który kom prom itując za­
wód izhśtronomi.czny. wprowadził wprost o- 
hydny wyzysk w swem przedsiębiorstwie 
— domagają się oo władz, -fżeby wglądnę- 
ły w Stosunki panujące w tej firmie i u- 
krcćiły samówolę* chciwego I .epperla. »

Zwi ;zck prac. gastronom. dysponuje o d ­
powiednimi materjałaini,  które p. Leppcr- 
towi zaszczytu nic przyniosą. Dalsza p ro ­
wokacja I.epporta może zakończyć się 
ktaha. igdyz metody przez m ego 'u p raw ian e  
kosztem pracowników kelnerskich, nie 
podniósą wcale intratności przedsiębiorstwa 
lecz wywołują tylko oburzenie wśród ogółu 
zorganizowanych- pracowników gastronomi­
cznych.

—o—

Krsnika Drohobycza
fWTEWA przeszh w naszem mieście 

spokojnie. 'ćnal.izłc się jednak dwócii Gorli­
wych senatorów, którz\ .święta 
Obchodzili przyszli bowiem lla (Mistek'' z* 
zbawiciclką utrapionweh w kieszeni przv- 
•ezem tak głośno wyrażali swojo an, "wi.je 
sympatjr.  że IndircKć wyniosła’ ich z koś­
cioła.

Echa tragicznej eksplozji w  Stryja.
Niespełna trzy miesiące Leniu jak ro ­

botnicy J'vm\ p  ;rkins i Zdanowicz w 
'try.ju .wypowiedzieli strajk z  powodu luu - 
dzo niskich płac.

Panowie dyrektorzy tej firmy, poeząw- 
•**>’ 0(1 p- Tcylora wi^ekonsula angiel­
skiego, Smolnchowskiego, jakoteż proku- 
renla .ifirtza, a  skończywszy na pisarzach 
w arsztatowych jakim jes.t p. C.zupkicwiez 
i mm zionęli jadem  nienawiści w stronę 
robotników, kiórvch solidarność chcieli 
złam ić za wszelką, cenę.

Gdy robotnicy walczyli w te d y ^ ó -  lep­
szy byt, to każdy kacyk tej f i rm " uważał
się za odpowiedzialnego za stosunki tu 
pani jące. dziś jednak ]io iragiuZnej oks- 
pioz|i, sk u tek  której irzv osoby doznały 
cl osmiei tnego kalectwa. Irmino doszukać 
się człowieka za ten ywpadek odpowie­
dzialnego. ‘

Sprawa tej eksplozr i jej ofiar me ino- 
2 C m inąć bez echa. Kto^_ musi tu ponieść

za to odpowiedzialność. PP. Tevioi\ Smo- 
llichowski czy .Cznpkinwicz będą usiło­
wali się wykręcić, jakoże żaden z nich 
m e jesi technikiem i odpowiedzialnym kie- 
rown iciii. Niemniej jedn.ik wl śnie ci 
■'inowic są winni tego wypadku. gdvż 

trzcina miesiącami usunęli z pracy 
kwahlikowanjśaii m a 's trów  Kędziora i Mi- 
rhalew ęzu Za rzekome wywołanie strajku, 
a w miejsce ich przeznaczyli pomoników.

Postępów unie zarządu lej firm jesflem- 
hardziej karygodne, ileżc jeden z  m a j ­
strów zwrócił uwagę na groźbę-niebezpić- 
czen.stway zarząd jeduak nie przeprow a­
dzi! odpowiednich napraw  technicziysh , *fco 
w skutkach spowodowało tragiczny w y­
padek.

p  Sprawą tą winien bezzwłocznie zajać sic 
Inspek.orat pracy Rodzinie tr /e ih '  otifcr 
wypadku należc zapewnie byt.

—o—

Wiadomości z Drohobycza.
fTclef. od nasz. korespondentaV
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Zamach samobójczy i porodu bezrobocia.
20-lctni Simon Spiegiel, ś lusarz , za- 

„D om u liand lo \vvm '‘ p rzy  
pl Marjackim 7. P rzed  ty g  idniem 
zred u k o w an o  go  w pracy. Bezrobocie 
>V okresie z im ow ym  tak poaz ia la ło  
p rzygnęb ia jąco  na m ego  że p 0 padł

(y )  M inione św ię ta  z p o w o d u  o- | 
gó lnego  zubożenia, oraz drożyzny a r ­
tyk u łó w  spożyw czych i napo jów  a l ­
koholow ych m inęły  spokojn ie  §  s to ­
sunku do św ią t  w  ub. latach. W  je d ­
nym tylko w ypadku w y nikłej bójki 
czasie zabaw y ln te rw en jo w a la  policja. 
D ziało  się to przy ul. G ródeckiej 1 '5 , 
gdzie  T adeusz  H ryńku p ragnąc  p o ­
godzić  pow aśiii0 nych braci T o m a ­
szewskich został p rzez  jednego  z nich 
Józefa  T poraniony  nożem na głow te.

U w ylo tu  ul. F rydrychów  a pl. 
Akademickiego sierżant Ćwiklow skp 
w y w o ła ł  aw an iu rę  w ra z  ze sw ym  b ra ­
tem Józefem , przyczem sierżan t s t r z e ­
lił k ilkakrotnie  z rew o lw eru .  O d s ta ­
w iono go do Kom. m iasta  i placu.

Mina G aw ro n ó w n a .  zam. przy ul. 
K asztelańskiej 8, w ub. czw artek  w ie ­
czorem w  ul. P io tra  Skargi zosta ła  
pos trze lona  ku lą  r e w o lw e ro w ą  przez 
sw ego narzeczonego- Z ran ioną  o d w ie ­
ziono  w stanie g roźnym  do szpitala.

w  ro zs tro ju  n e rw o w y  i onegdaj w za 
miarz.e samobójczyni, p rzecią ł  sobie 
b rzy tw ą  ga rd ło  i żyły u lew ej ręki. 
N ieszczęśliw ą ofiarę  czasó w  „ ra d o ­
snej tw órczośc i"  odw ioz ło  Pogo tow ie  
rat. w stanic groźnym  do s z p i t a l a . ;

Sprawca postrze len ia  zbiegł i uk ry w a  
się p rzed  aresztowaniem .

Jan Drąg. zam. przy ul. K. Lesz­
czyńskiego 33, przechodzą'!* ul. Na 
Błonie, u wylotu  ul. Jab ło n o w sk ie j  
został  napadn ię ty  przez Mi-cluda S tan ­
kiewicza kióry s t r z e l i ! ‘ do D rąga z 
b row ninga  i z ran ił  go w  twarz. P o ­
ranionym udzie li ło  pomocy Pogot. rat. 

—o--

(\ Przed sądem  stauęlj wczoraj dózcf 
Szumański, l iczący 2i lat,, brat jego R o ­
ili 9U Riolr Czajka i Lcdko lików, z w . u i y  

, Bajda" Są oni oskarżeni o napad  ra- 
b u n k o v \ ,  do konam  w nocy na 7 czerwca 
uli. roku na gofeińcu między Lwowem a 
Sżczereem Przytrzymali oni wówczas .lana 
Piolrkie.wicza, a po zagrożeniu 1 1 1 1 1  k a ra b i­
nem. zrabowali z wozu kilką ’ pakunków 
z towarem w irlości okoto 600 zł., które 
były własnością Gabryela Schulm ana, k u p ­
ce ‘ am. w Mikołajowie nad Dniestrem.

W nocy na 10. kwietnia b. r. o ;karżen i

Hieasfrożnjść pom drn  »y- 
buchu pnlaru i pocieizenio.

Wczoraj wieczór w pracowni cynKogra- 
ficznej „Ars" p. / .  Ddgensticka przy ul. 
Sykstuskie.j 1. ,112 zatrudniony tam pomocnik 
P iotr  \a k o n e c z n v  otwierał Haszkę sp i ry tu ­
su denaturowanego uderzeniem d ł o r . w 
podstawę flaszki. Skutek tej metody bvl 
1'alalny. Momentalnie flaszka jakgdyby ek i-  
plodowała. a zawartość jej wytrysnęła na 
rozpalony piec żelazny, przvcźem .spirytus 
począł płonąć. P łom ienie  objęły ubranie  
Nakonecznogo, k tóry  byłby spalił się żyw ­
cem £d ' hy nie ra tunek  współpracowników 
zakładu. /. t rudem  zdołano ugasić ogień o- 
rSz ])łonącc ubran ie  Nńkonccznego- Na 
miejsce przybyła straż pożarna juz po 
dhnnicniu ognia. Wezwano tylko Pogo­

towie rat., k tóre w stanie g roźnym  odw io­
zło popieczonego robotnika do szpitala.

— g a t g - a i r i — Ea — i m ł — w w — — —

PMe psu potrzebuje 
posady ?...

Kazimierz Kasel. urzędnik pocz.to- 
wy, zam. przy ul B iałohorsk ie j 114, 
zos ta ł  oskarżony o w yłudzenie  wnęk 
szych kw o t pieniężnych od reflektan- 
i v v  na posady.

W  czasje zarządzonych dochodzeń 
ustalono, że Kasel w y łudz ił  p ie n ią d z - 
od następujących  o só b .

O d  Rom ana Bałabucha, z Szeszero- 
wic p o w . Mościska, kw otę  100 doi. 
oraz  p ro w ian ty  tak. że naraził go na 
szkodę około  2.000 z ł . ; od Ju ljana  
T arnaw sk iego  z. S ąd o w ej  Wiszni, 
kw o tę  100 doi. za  co miał m u My- 
rouić posadę  kancelisty  w Sądzie  
apel we L w o w ie ;  od Enulji Kohzyk, 
nauczycielki z Szeszerow ić  pow . M o­
ściska kwotę 50 zł., jako zaliczkę za  
w yrobien ie  jej p rzeniesienia  do Koło- 
tnyji w K uratorjum  I w o w s k ie m ; od 
P io tra  Putidjaka z Sygnjówki w ie lk ie j  
kw otę  540 zł., a conto  w yro h jem a  mu 
posady  woźnego.

Kasel w y łudza jąc  p ieniądze z a p e w ­
nia) poszkodowanych, żc w yrobi im 
posady.' g d \ż  ma znajomości z s ę ­
dziami i wyższymi urzędnjkam i. Po- 
sąd  tych jednak  me w yrobił .

Przeciw K aselow i toczyły się d o ­
chodzenia w ub roku w  sądzie, oraz  
w Dyrekcji poczt, jedn ak o w o ż  został 
w ów czas  uw olniony.

włamali się do komory Michała Ogrodnika. 
BędątLnastępnic ścigani, strzelali, przyczem 
Szumański postrzelił w nogę Ogrodnika. 
Pozatem m ają  oni szereg inny cii kradzieży 
1 1 : 1  sumieniu.

Dwaj ostalni przy znali się w .śledztwie 
do rabunku. W sądzie i na rozprawie 
zmienili jednak swa* zeznan a  i w s z y s ­
c y  czterej twierdzili, że są niewinni, ( f z  ś 
zapndńie wyroi \v tej sprawne.

Rozprawie przewodniczy r. Zgóralski, o- 
skarża dr. Mostowski, broni dr. Sziu-he- 
wycz.

rl T i i i i e l  l e o l e i  p o < b J e m n e i

znajdujący się pod rzęką lludsouein  'Si. 2 jednoczone), gdzie podczas przejazdu ] » -  
cią^u n isląpiio krótkie spięcie, klóre spo- wodow aio wielką panikę wśród pasażerów. 

75 osób odniosło w skutek niej ram

Krwawe pokłosie śwqfeszne.

P<idlwowscy rabusie przed sądem.
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Lwów, dnia 2* grudnia 1929.

R E P E R T U A R  T E R T R T I W IE L K IE G O :
Sobota, o 3,30 ,.Cudo\vrv pierścień^ 
Sobota o 7,30 „Księżniczka Chicago1 
Niedziela, o 3.30, ,.To m ażesz opowia­

dać swojej babc.iT
Niedziela o 7.30 „Kros i P s y c h e ' . 
Poniedziałek o  7.80 ..Księżniczka Chi­

cago".

R E D E R T U R R  T E A T R U  M A Ł E G O
Sobota o 7.30 „Codziennie o 5-te.i11. 
Niedziela* o 3.30 , .Proces Mary D rgań"  
Niedziela, o 7.30 ..Pan 1 nnberlier**. 
Poniedziałek o 7.30 Pociąg widmo*

R E P E R T U A R  T E A T R U  RJBW. .G O N G 11.
Dziś i codziennie o 7,30 i 9.3,0 wierz. 

.1 wów w nocy11.

1)1 \ DZIECI i młodzież’ „Cudo., ny 
pierścień*1 dany bedzie o godz. 3.30 w 
Teatrze Wielkim. Prze iliozuu ta ba jk i ,1 
W arnackiego daje m iodem  urny słom dużo 
miłvch i 'urozmaiconych wrażeń.

.iEROS I PSYCHE'* arcydzieło) rodzi­
mej literatury przedwcześnie zgasłego a u ­
tora ..Xn srebrnym J o b i e ’*, dane będzie 
w niedzielę dnia 20 h ni o godz. 7.30 
w Teatrze Wielkim

„T  \  *JOJ!«!?“ r< wja sylwestrowa w T e ­
atrze Małym W  Noe S\ lwestrową w ystę­
pują artyści Teatrów miejskich we L w o ­
wie z wielka Rewją Sylwestrowa pff'1 wio­
le mówiącym tytułem „Ta jo j !!" Udział 
w lej rewji b iorą  n r  (wybitniejsze siły n i -  
szych Teatrów  w aktualnych i p e łn w h  
hum oru num erach solowych i skelselmch.

T E ' T F  R F W J i  „GON7” '. „ L wów w 
nocy" ostatnia rewja. która w Teatrze* 
„Gorg zyskała rekord  powodzenia prana 
bedzie codziennie cl w t rtfejr o 7.30 i 9.30 
wieczór aż do Nowego Bok W włącznie.

„JAP Sir* B AW I Cg TO SIE  IU W IC Y  
Rewja W. Raortu zapowiada .się alrak w j- 
nie Na urozmaiconą całość złoży się 18 
numerów Nad oprawą dekoracy iną nową 
i pomysłową, pracuje  p B.ilk Całość ta, 
k tóra stanie się bezwątpienia atrakcja me­
zonu obecnego ujrzy światło kinkietów 
w noc sylwestrową dnia 31-go p ni. o 
godz. El-.tej w n o n  w Teatrze W ielkim na 
dochód budowy Domu artystów we T.wo- 
-\ie, ;t powtórzona zostanie dnia 1 s ty­
cznia 19.30 r

SM A\ E STE R  V\ TEATRZE REAAJI 
„GONG**. W e  wtorek. 31. li. m. o goTfź 
U  30 wieczór wielka senzaeyjna lcwja no- 
woroezna w 10 obrazach p. i.: „S: itiona 
noc sylwestrowa11 z udziateni c dego ze­
społu Iialetu Koszulski- girls.

Bilety od dziś do nabycia w kasie kina 
. .K o p e rn ik 1. Niezależnie g raną  będzie o 
17 30 i 9.30 rewia p t . . ..J wów w nocy* 

.W ESOŁA NOC; S Y i W F S T R u W y  i 
.KROW ODERSKIT ZUCHA w „GwhaŚ- 

dzic" Franciszkańska 7 —  W e  wtorek
31 grudnia 1929 r. o godz. JO-tej wieczór 
odbędzie się yve wszystkich salacii Mo- 
warzyszenia „W eso ła  ' Noc Syhvestrowu“ 

W . . ‘środę. .1 stycznia 1930 r„ o godz. 
7 wieczór , Scena G\y‘iazd' yyystayyia db- 
skonaii Wodewil w aktach Stefana Tttr- 

ktego p. 1 .Krowode-rskie Z u c h y  yv d o ­
borowej obsadzie yyszystkich ról. Część 
muzyczną przygotowu je 'o r a z  orkiestrą dy- 
ryęujce kapelm K Abratowski. Reżvseruie 
M. Lech.

O STRE ST R Z E L A N IE  AA Z a AIARSTY-
N OW IE. W  dniach* 1  — 8   9 —
13 —  15 —  16 —  20 —  22 — 23 
27 i 29 stycznia 1930 r. odbędą się na 
wojskowe' strzelnicy w Zamarstynowie 
ćwiczenia oddziałów wojskowych, połączo­

ne z ostrem strzelaniem.
Strefa zagrożona pociskami, które., p rze ­

kroczenie połączone jest z niebezpieczeń­
stwem dla życia, obsadzona będzie w ojsko­
wymi posterunkam i ochronnymi. Do za- 
rz dzeń tvch posterunków* winni się stoso­
wne bezwzględnie wszyscy przechodnie.

/ A 51 M U  SAAfOROJCZA LEKKCUWŚL- 
X EJ PZTEAACZYNA. M tria Majdan, s łu ­
żąca u Jana Bobik i kupca. zsim. przy* 
ul. Watowej I. 5. skradła dnia 21 1) m. 
120 zl. Na drugi dzień. gdv jej czyniono 
wymówki. Ja.jdan w zamiarze s o m o l^ j i  
czym -skoczyła z III. pietra na bruk no- 
dwórza. odnoszat ciężkie obrażenia. W e ­
zwane. Pogotowie rat. odwiozło lekkoinyśln 
desperatkę do -.zpitala.

M R A M IU M  sA M O C R O pG W S . W  ul. 
Fredry,-  auto wojskowa* n r  3030, kierowa-, 
ne oneadaj przez Antoniego Dudę. szereco- 
wca 6 p. lotu. najechało na auto n,v. 905(8 
którem kierowa! Antoni Jsslrzabek. J-uK- 
cv w tvm samochodzie kierownik firim 
„Phil ips  i Rolierl W socki Oraz Jastrzabek 
zostali kontuzjowani, anta zoś - Odniosły 
częś('iowe uszkodzeni t.

Z.YWI KIM‘SZYŁY SIE W CZAKTK / ' -  
KUPOAY ŚAYCATCCZNYMT. Dnia 25. b. 
m. zjawił s i |  yi policii Stefan Bielecki, 
znm. przv ul .laiilonow.skicli 1. 30 i zeztrti 
że żona jego Maria wraz z 17- le tn ią .córka 
Stanisław,'! ] rzed dwoma dniami wyszł ■ 
do mia-sta na zjikunc świąleeznek i od 
t«ro czasu ślad za niemi zacinał.

POŻAR KI ATK! S(*jrOnOA5rE.T. Wczo-J 
raj popołudniu w realności Jakóba Dur- 
stn nrzv u! Janowskiej 1 90 \vskulcl
wadliwei budowy komina zapaliły -Sie 
schody drewniane. Zaalarmowana* streż po ­
żarna ocień zlok llizowaia i ugasiła.

ARENZTOAYAMA ZA K R M )Z IE Z K  
Helena Dziedzinsktu* została aresztowana 
za kradzież SOiflnl,  na szkodę Izaaka Ra 
wiszą w 'bofclu N.arodoyyyin.

Afozes •Stockhnmer. kupiec, dostał su* 
do ula'* za kradzież głów do maszyn do 
szycia, oraz maszyn do pisania na szkodą 
Dawida Seidena.

Gustaw G >i dewu-z. Karoi W yspiański 
, Helena Rclczarska zostali .aresztowani 
jako podejrzani o kradzież szafki w ystawo­
wej wraz z bielizna wnrlości .350 zł. n 
szkodę właściciela sklepu przy ul K ętrzyń­
skiego. Adolfa Kolnami-

Kpiwinikatyt
Z T O W  PRZYJACIÓŁ SZTYK P I Ę K ­

NYCH we I.wowie. W vsiaw a griidniowa w* 
J owwzyslwie Przyjaciół Sztuk Piękim*b 
bedzie otv artą jes/cze t* iko do I stycznia 
włącznie W  wystawie tej biorn udział n a ­
stępujący ai*lyś'*i: Barlkoyyski, Kałianc
f.am. Roscn, Rychter - Janoyysk:.. oraz 
Waclitel \Y p ieneszyrh  dniach stycznia 
P !* z 'sz ieg o  rokit nastąpi otwarcie w y s t .n w  
związku ..AR IKS*, nowego zrzeszenia m \  
'ystycznojfo. obejmującego młody-cli a'i‘iv- 
;tów. lm dai/y  i architektów, praeuji>.*ycli 

yv _ i! iszetn m ie śc ie . Bilety roczne na rok 
193&- są już do u ibyoin w Sekretarjacic 
Tow. w cenie po 15 zt. 50 gr.. Wystaw i 
-iwartą jest codziennie od 10 d‘cE 1 h pop

l i t  CZTER O TY G O D N IO W I KTJRS 
■SPAW ANI A i c-iękjia metali gazami i l u ­
kiem elektrycznym rozpoczyna się 7. s‘v- 
cznia 1!).*50 —  BHŻlSZc szczeióły i 'zgło­
szenia yy Sekretarjaeic Zarządu k u n u  —  
gmach Izby przemysloyco - linndloycei ul. 
Boularo i. 3 w godzinach od 9 — i i i 
on 17— 18.

NOW OCZESNA IIODOAYI.A. , CliOAY 
DROBIU miesięcznik, któ.fcgo (i ty zeszyt 
opuś6it yve Lwoyyie |)i*Tfs*ę d rukarską  jest 
czasopismem po iyyięconem sprayy om liodo- 
yy*t oraz yyycfioyvu ptactyya domoyycgo i 
królil<óyv, tuuzież zagadnieniom organizacji 
handlu produktan 1  tych zyvierzą*t. Adres 
redakcji* Kyyóyy Kopernika 20

ZAAIACH S A A IO R O J P Z Y  NA PO LICJI.

W IE D EŃ . 27. 12. 'Pat). Dzienniki yvm- 
deńskie donoszą z Białrfgrodii: T ułkoyynik 
Bejfis yv cza»sie przesłuchania na  policji 
ąyociiyyyciyyszy nóż, leżący na b iurku  u -  
molió^iwo. W  ciężkim stanic został ode- 
rzędnika policyjnego. iisiłoy\*ai |)opelnić .sa- 
słany do szpitc.la,

ZAKAZAN Y Z ’ AZI> W OI.NCMYŚI.KT E U .

W aR S Z A W A . 27. 12. !'J?ąP. Minisler- 
slyyo Snr. Weyyli. odtnóyyilo 1’olskienut Zyv. 
Aivśli Wolnell. urządzenia O 'ólnopolskiego 
Zjazdu delegatów,' W dniu 26. i 27. g ru ­
dnia natomiast udzieliło pozyyoleuin na 
odbycie, tegoż Zjazdu w  dniacli 29. i 3D. 
grudnia  lir.

Program roPlowy.
Sohofs*, 2B grudnia.

V-. ARS/.AV ' V 16.15. Mt*i/vka z płyt grani.
—  17: t5. Słueboyvisko z Wilna. —
20.30. tłu zyka lekka. —  23.00. .Mu­
zyka tau. z Sali Malinowej.

T l  RYN. 19.15. .Mnzvka lekka. —  21.05. 
„W esoła  yydówka*1 operetka yy 3 a k ­
tach Lehara 

HR YnSl.AYA. 17.80. Wieczór popularny .
—  22.20. Muzyka ' cygańska. 

KOSZYCE. 20.05. Pieśni czeskieJ —  20.25.
Muzyka słow&óka. —  21.On. Koncert. 

T U I . U /  \  19.00 Muzyka taneczna. —
21.15. Aluzyjna operetkoyya.

l i u t  \RI*'SZ'I*. 17.00 * .Muzyka lekka. —  
21.00. Shichoyvisko 

B r R l . t N .  16.30. Koncert popularny. —
—  19.00. l l u m o r  yv pieśń —  20.00. 
farsa ze .•śpicyyami.

1’RAGA. 19.00. . Don Juan  opera Mozarta. 
WIEDEŃ- 15.30. Koncert popołudniowy.

19.15. Arjo i pieśni.
RYG \ 19.OS. Wieczór tealralny. —  21.30 

Muzyka taneczna.
BUD.WESZ'1 17.00. Koncert wokalny.-

19.30. Muzyka cygańkka z  Buross.

Repertuar k’n iwpw klrh.
A POLLO: „Arkf N o e g o 1, yy gl. roli D o­

lores Costelio i Geo-ge O b_ien.
CAS1NO: „Księżniczka Okga11.
GRAŻYNA: „Tiosikii kobieta1*.
C Ki JM ER A : „R om ans hr.fthinv L.“

COI.EOSEUM : „Ilcrszt bandy pofępisń- 
cóyv“ —  ,.Rycerze ognia1*.

f a t a m o r g a n a  : '„aa cmiw.
■ E O PIaRN lK : Harold I.loyd yvc iilmie 

„Coiaz prędzej11.
L i iV 7: . Arl-uT N oeeo '1. yy' gl. roli Dolores 

Co.steho i George Ó ‘brien.
L UN A: „As karo*1 (w«zys‘kie-i!Śer:e. .
AT ARS S IE N K .a Harold Lloyd W# filmie 

„Coraz prędze j11.
OAZA Jedna noc yv i j a n d / tu e 11
PAŁACE? „Białe cienie11.
I AN : Ayynntura arabska

PJpLONIA: „Obrotica kobiet11.
P R O M IE Ń : ..Złota Lilja11 i „Miłość ak ­

torki
STYi.OW  > „Białe noce *.
EC.IECHA: „Jarm ark  miiośGj z Billie 

.DoVe.

Z wydnwnict«.
UKAZa Ł  SI Ig grudnioycy* m im er „H U - 

TNIKA ", na którego treść sk ładają  sitj a r ­
tykuły z działu technicznego nkiualne i 
interesujące artykuł '  z działu gospodar­
czego.
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Dla łdrc*«s;ch r cierpiących!
S4 Za Int znane sasleranie Zmierza 
szebdo i pewnit wszelkie e)oieqliw!i 
ści iiatury penma^tznej. gośćcowej, 
nerwoból?, h(il głowy, zębfw i t. p.
Wszędzie do nabycia!

Skład wysyłkowy Ich Łiomentolu:

CHIIOMBNT Laboratorium chem. aptekarza 
ittra.* SZYMONA EDELMANA we Lwowie Taafyńska 16

Kącik humoru.

— Tej piękne kamasze olrzym il tm w 
podarunku G zy nie n i k ł b y  mi pan dorobić 
do nieb podeszew?-,.

j a . u v ł o  K i m w m
—  Kiedy byliśmy zaręczeni, kupow i- 

ieś tabliczkę czekolady...
—  T ak  —  tak kupowałem lnkżg—0o- 

dziennie butelkę^,'benzyny. żeby czyście 
plamy od trawy na ubraniu.

V  EEKAIłZ
—  \ zatem nic panu nie doleją. Więc

0 CO c h o d z i?
—  Panic doktorze, ja byłem u pana 

\y zeszłym roku. to 'pan mi kazał pójść 
do kąpieli ,\'o to chei dcm  zapytać, cz.f
1 w t\ m roku też i^ trzeb u ję  iść.?:. -

a!ŁOI>\ MljZATIŚ .
—  W iesz mój drogi, kucharka którą- 

wczoraj przyjęłam musi byd krewną tej! 
którą odprawiłam,

—  Dlaczego?
— Bo posterunkowy z rogu jest tak /e  

i jej ku zenem.

KANKTEA1.
Kazió. do łózio (obaj leża, w łóżkach 

rano):
Słuchaj, jak n s nie obudzą za pieć 

mimit. spóźnimy .się do szkoły 
—o—

„P05UPKA“
Ilustrowany tygodnik P. P S

do nabycia
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ui. Szajnochy 2.

EKZAMI.NOAWAM AltóOIAA EKT ŚzKóly 
samochodowej*:.Syndyku tu Turyslyeznego 
w V\aus,zawie. oraz kursów  sam ochodo­
wych we Lwowie, z bardzo dobremi 
świadectwami obznajomiony z m ech an i­
ką  i obsługą motorów wybuchowych 
rolniczych, poszukuje odpowiedniej po­
sady natychmiast,  jako ,.szofer", / .dam  
Dylski, Bursztyn, \Vsch. Małopolska.

wełniane zł. 12.— , 
PullQvery jedwabne

15 — , koszule 3 .— . kombinacje strojne 
5.— , pończochy 1.50 tylko w mrgazynie 
„ < 3 0 L F “  Lwów K i l i ń s k i e g o  1.

CzopKi hemornidaine GąeecKiego
, lVAJirJCOL,‘ (z kogutkiem)

'N

usuwają ból, krwawienie, swedzenie. 
pieczenie, zmniejszają gazy.

I
czyńcie zakupy 
tylko u firm 
ogłaszających 

sic w

PZIEMM1KU 
LUDOWYM"

u

W Y D Z IA Ł  R A D Y  P O W IA T O W E J  
L. 13136/'29/Drog

KONKURS
W ydział powiatowy we Lwowie rozpisuje konkurs 

aa posadę drogowego z siedzibą w Jaryozowie.
Do posady tej przywiązane są pobo-y 13 względnie 

L2 stop iia  służbowego. — zależnie od kwalifikacji.
Posada jest narazie prowizoryczna, po upływie ro 

ku może nastąpić stabilizacja względnie zwolnienie.
K audyaad ubiegający się o tą posadę winni wnieść 

podania w terminie do dnia 31. stycznia 1930 r. i wy 
■t&zać się kwabfikaciami pizepisanemi rozporządzeniem 
M im iSpstwa Robót Publicznych z 12. lipea 1022 r. 
Dz. U. R P . Nr. 64/22 poz. 579 i okólnikiem Mi 
nisterstwa Robót Publicznych z 5. grudnia 1922 r. 
L. X I — 2592.

Do podania nałoży dołączyć:
1) Metrykę chrztu.
2) Świadectwo odbytych stndjów.
3) Świadectwo moralności.
4) Curioullum vitae własnoręcznie napisane.
5) Świadectwo odbytej praktyki drogowej względnie 

dotychczasowego zajęcia.
AYe Lwowie, dnia 17. grudnia 1 9 . . .

Sekretarz 
Dr. Trnjan

P rzew odm ctący: 
E c k h a r d i ,  sta ro sta

Reduktor odpowiedzialny: JT 1 JAN BYC11 l.LW SK1 -  Druk. Lud. Spółdz. 'Iow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. T el. 4-flO


